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BRONISŁAW RESZKOWSKI 


SOSNOWICE, Główna 18. 
SPRZEDAŻ HURTOWA i DETALICZNA 
wyrobów tytuniowych 
z fabryki „PATRĪA“ Tow. Akc. GANOWICZ 
i WLEKLINSKI w Poznaniu, 


— Oraz 
Wyłączna sprzedaż NACZYŃ KUCHENNYCH, SERWISÓW 
it. p. z metalizowanej porcelany. 


PIERWSZA w KRAJU FABRYKA 
Braci BARANOWSKICH. 
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Gimnazjum żeńskie klasyczne z klasami przygotowawczemi 
W. Karczewskiej 


w Zawierciu Nowy Rynek Nr. 7 


| Rozpoczyna rok szkolny dn. 9 września. Zgłoszenia przyjmuje się 
codziennie w kancelerji szkoły. Programy na żądanie, 644 


A nuż coś przylgnie? 


Zawcześnie jeszcze przystępo- 
wać do układania szczegółowego 
bilansu, za wieloletni okres pol- 
skiej martyrologii w zaborze ro- 
syjskim. Nie ulega przecież wąt- 
pliwości, że, gdy nadejdzie odpo- 
wiednia chwila dokładnego zobra- 
zowania wszelkich wycierpianych 
tortur i udręki narodu, jedna z je- 
go składowych warstw, zajmie na 
kartach dziejów Polski porozbio- 
rowej, poczesne i wybitne miej- 
sce. To — polsko-katolickie ducho- 
wieństwo. 

Byłoby zaiste przysłowiowem 
„otwieraniem drzwi oddawna już 
otwartych”, śdybyśmy mieli wy- 
szczególniać długi szereg faktów, 
stwierdzających, że ofiarami naj- 


I żać jego 


sroższych prześladowań byli za- 
wsze i przedewszystkiem, przed- 
stawiciele duchowieństwa katolic- 
kiego. Pomijając bowiem setki 
księży męczonych w Cytadeli i 
innych kaźniach, pędzonych do 
katorg syberyjskich, lub groma- 
dnie zsyłanych do odległych miej- 
scowości caratu — całe, bez wy- 
jątku, duchowieństwo znajdowało 
się stale pod najściślejszym, a 
specjalnym dozorem szpiclowskiej 
ochrany, nie mówiąc już o wyra- 
finowanych bizantyjskich ekspery- 
mentach, aby wśród kleru kato- 
lickiego wprowadzać zamęt, obni- 


moralny. - 
Kto bliżej w tę piekielną ro- 
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Od 1 do -4 września włącznie. 


Wielkie historyczne arcydzieło H. Sienkiewicza 


„POTOP” 


Całkowita ilustracja powieści w 8 częściach, 


Tylko 4 dni! 


1-sza serja KMICIC 


2-$a serja Obrona Częstochowy 
i rehabilitacja Babinicza. 


Bajeczna wystawa! Zoakomita gra artystów! Sceny batalistyszne! 


azu publika nie będzie wpuszczana. 


FS LEGE. CI. ERY AREA ED TY DTE CH CT EAEE OA ZY DIOR WE 
ZMYWA AWWC Z = ZYWO WO 


Pracownia Gorsetów 
Stefanii Chorzelskiej 


została przeniesioną na ul. 
Staro-Sosnowiecką 
Nr. 10 m.7. I piętro. 


686-10-1 
botę schyzmatyckiej biurokracji 
był wtajemniczony, ten doprawdy 
podziwiać tylko może nadzwy- 
czajną odporność naszego ducho- 
wieństwa i z czcią skłaniać gło- 
wę przed jego ofiarną, wytężoną 
pracą, mietylko kościelną, ale i 
obywatelsko-narodową.  Powoły- 
wanie się ideowych wrogów Krzy- 
ża, oraz ich fanatycznych pseudo- 
postępowych sojuszników, na pe- 
wne upadłe jednostki, wywoływa- 
ło zawsze szczególniejszą uciechęw 
istinno-prawosławnych sferach, 
których właśnie produktem i wy- 
tworem, byli owi zaprzańcy, lub 
zwyrodniali rozpustnicy. Najskraj- 


niejszy przecie niedowiarek, o ile, 


był uczciwym Polakiem, nie oś- 
mielił się nigdy zelżywie trakto- 
wać ogółu kapłanów, dzierżących 
krzepko w swych dłoniach sztan- 
dar narodowy. 


D 


Jaką duchowieństwo nasze 
przyjęło postawę w obecnej prze- 
łomowej dobie — wiemy już do- 
brze, chociażby z relacji człon- 
ków Komitetu poznańskiego, któ- 
rzy objechawszy niedawno wielką 
połać zniszczonej pożogą wojen- 
ną Polski, oddali należny hołd 
niestrudzonej, a wytrwałej działal- 
ności. wszystkich duszpasterzy 
naszych. Podobnież i korespon- 
denci prasy zagranicznej, nawet 
innowiercy, wyrażają się o kapła- 
nach polskich, wprost eutuzja- 
stycznie, 


Dlaczegoż to więc w pewnym 
odłamie prasy polskiej, a przy- 
najmniej po polsku drukowanej, 
zaczęły się ostatnimi dniami po- 
jawiać zjadliwe artykuliki, wymie- 
rzone przeciw naszemu ducho- 
wieństwu? Zniknęli oficjalni prześ- 
ladowcy kleru polsko-katolickiego, 


poziom intelektualny i | który rad oddycha, że cała ta biu- 


rokratycznó-popuwska ekspozytu- 
ra synodu petersburskiego, ustę- 


Muzyka ściśle zastosowana do obrazu. 


(eny miejsć na skutek olbrzymich kosztów podwyższone. 


puje hen za Bug i Niemen, aby 
się oprzeć może dopiero, gdzieś 
nad Wołgą, lub Uralem. Tym- 
czasem, tamtych oficjalnych ucho- 
źców, poczyna zastępować inna 
kategorja, już czysto krajowych 
„katoliko-żerców*, 

Nie poprzestają oni na wyła- 
dowaniu swej iście synagogalnej 
„chrystofobji”, lecz wykuwają w 
swoich organikach potwarcze pa- 
szkwilowe groty, zupełnie w sty- 
lu Heliodorowych „Poczajowskich 
Listków* lub  Eaulogiuszowego 
„Chołmskiego Wiestnika”, Jakże 
bowiem określić taką np, kłamli- 
wą enuncjację, że Arcybiskup 


-Warszawski miał zabronić ducho- 


wieństwu branie udziału w sto- 
warzyszeniach społeczno-narodo- 
wych? Trudno o większą bez- 
czelność, jak to przekręcanie orę- 
dzia arcybiskupiego, oraz podob- 
nych odezw całego episkopatu 
polskiego. 

Zakaz biskupów, aby ducho- 
wieństwo uchylało się od wszel- 
kiej polityki partyjnej, dostatecznie 
został w orędziach wszystkich bi- 
skupów umotywowany, aby w 
kimbądź mógł budzić jakiekol- 
wiek wątpliwości, Fałszem zaś 
jest, że księżom nie wolno jest 
uczestniczyć w różnych zrzesze- 
niach społecznych, skoro właśnie 
zwierzchnicy dyecezjalni dobitnie, 
z naciskiem zalecają kapłanom 
brać żywy udział w pracy oświa- 
towo-narodowej i różnorodnych 
dziedzinach życia kulturalno-eko- 
nomicznego. Oczywiście, że nie 
mogą być członkami takich zrze- 
szeń, których organizatorzy, pod 
płaszczykiem roboty społecznej, 
sieją kąkol bezwyznaniowy, sło- 
wem prowadzą krecią starą ro- 
bótkę dechrystjanizacji ludu pol- 
skiego. To oczywiście, krajowych 
diejatielej antykatolickich, 
boli, że nie będą mogli masko- | 
wać swojej agitacji, księżą sutan- 
ną, a więc, hajże spotwarzać bi- 
skupów i kler katolicki, 


ka 


W rozpędzie kalumniatorskim 
panowie ci, nawet i w naszem 
środowisku, nie wahają się czy- 
nić prób bezecnego delatorstwa. 
Oto np. w jednym z organików 
rzuca się wprost imienną potwarz 
na kilku kapłanów, jakoby nie 
spisywali aktów stanu cywilnego 
i niewydawali kopii z tych aktów 
w języku polskim, przez zamiło- 
wanie rosyjskości. Jest to kłam- 
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Teren wojny włosko-tureckiej. 


stwo, wysnute z takich faktów, że 
ktoś z interesantów, stanowczo 
zażądał wyciągu metryki, lub sepul- 
tury tylko wj ęzyku oryginału, Czy 
zadosyć uczynienie, bądź co bądź 
prawnemu żądaniu interesanta ma 
być dowodem, że kapłani polscy 
lubują się w narzuconej im nie- 
gdyś przemocą mowie wroga i 
ciemięzcy? 

Jest to absurd, w którego 
prawdziwość i sami kalumniatorzy 


nie wierzą. Cóż im to jednak 
szkodzi zabawiać się w ta- 
ką gierkę  potwarczych intry- 


żek? Wszak już przed wiekami 
mądry Majmonides zalecał podo- 
bne metody w zawiłych trakta- 
tach swojej kabały, a papa Wol- 
ter ułożył z tego ów klasyczny afo- 


ryzm:  „Spotwarzajcie, spotwa- 


Grupa 
Bawarskiego. 


Przejście przez górną Narew 
wywalczone. 
Prawe skrzydło grupy armji ma- 


zostało miejscami 


szeruje na Prużany. 


Grupa armji feldmarszałka 

; Mackensena. s 

Pościg doszedł do odcinka 
Muchawicy. Nieprzyjacielskie tyl- 
ne oddziały zostały . odrzucone. 
3700 jeńców wpadło w nasze 
ręce. | Sg 
Pościg woisk niemieckich i 
austrjacko-węgierskich, na półno- 
cy od Brzeżan, za przełamanym 
nieprzyjacielem, został nad Stry- 
'pą powstrzymany miejscami przez 
kontratak silnych wojsk rosyj- 
skich*. 


Pogrom Rosji. 


BERLIN 30. sierpnia (BTW). Z 
Głównej Kwatery donoszą: 


„Obecnie nadszedł czas, by wy- 


rzajcie z zapałem swoich przeci- | kazać upadek i złamanie całej linii 
wników, żawsze bowiem coś tam | obronnej Rosjan, rozpoczętej ofen- 


z tego przylgnie'. 


sywą wojsk sprzymierzonych d. 2 


Hasłu owemu ciągle były wier- | maja. około Gorlic. 


ne całe pokolenia duchowych po- 
tomków, zarówno  Majmonidesa, 
jak i patryarchy ateuszów Wol- 
tera, tworzących stałe .dwuprzy- 
mierze w każdej „ofensywie“, 
zwróconej przeciw ideałom chrze- 
ścjańsko - katolickim. 
więc, że i teraz, w zastępstwie 
nieobecnych „diejatielej** bizan- 
tyjskich, rozpoczęli atakowanie 
pociskami z „ciężkiej  artylerji” 
kłamstwa i potwarzy, Ożywia ich 
jedno upragnienie: „A nuż coś 
z tego przylgnie“? 


Z. Kościesza. 


A 


L widowni wydarzeń. 


Na ziemiach polskich, 


Komunikat niemiecki. 


BERLIN. (BTW.). Z głównej 
kwatery donoszą d. 31 sierpnia: 


Grupa armji ieldmarszałka 
Hindenburga. 
„Walka koło oszańcowania 
mostowego na południu od Fri- 
drichstadtu trwa jeszcze. Na 


Szary zeszycik. 


I 


Pochowali księcia na Krajnicy, na- 
czelnego wodza zwycięskiej armji. 

Pochowali go przy dźwiękach wo- 
jennego marsza, drogiego zmarłemu, 
bo śpiewał pułkom, gdy szły zdobywać 
nowe wawrzyny. 

Pułk ułanów eskortował trumnę wo- 
dza, za którą postępował ulubiony ru- 
mak, towarzysz bojów. 

Potem płynęły nieprzejrzaną falą 
szeregi piechoty, grzmiały kopyta kon- 
nicy, błyszczały na słońcu mundury li- 
cznych pułków. 

Kler w szatach, kapiących od złota 
i nieprzebrane tłumy ludu, który czcił 
w zmarłym wybawiciela i godnego syna 
dawnych bohaterów. | 

Dzięki niemu, kobiety spokojnie 
karmić mogły niemowlęta, rolnik bez 
obawy siał zboże, kupiec nie lękał się 
mordu i grabieży. Choć płakali go 
wszyscy, to przez łzy przeświecał try- 
umf i duma rozpierała pierś, że taki 
junak był krwią z ich krwi |i kością z 
ich kości. 


wschód od Niemna dotarły nasze 
wojska ku linji kolejowej, pro- 
wadzącej z grodna, na wschód od 
Sejn. Wzięły one 
2600 jeńców. 


Na froncie zachodnim twierdzy 
Grodno została osiągnięta okolica 
Nowego Dworu i Kuzienicy. Ko- 
ło Grodna opuścił nieprzyjaciel 
przed naszymi atakami stano- 


„| naszej 


Armja rosyjska na froncie liczyła 
w przybliżeniu 1400000 żołnierzy. W 
walkach wzięliśmy 1100000 do niewoli, 
a najmniej 300000 padło lub zostało 
rannych. Można śmiało twierdzić, 
że cała armja rosyjska, która szła 


Nie dziw przeciw naszej w ofensywie galicyj. 


skiej, została zniszczoną. 

Jeżeli nasz przeciwnik stawia 
jeszcze opór, to czyni to z wojskami 
ściągniętem i z południowej Rosji, z 
frontu tureckiego, oraz niewykształ- 
conemi rezerwami z głębi Rosji, 
resztkami wojsk  spiesznie ścią- 
śniętych z fortec i terenów nie ob- 
jętych wojną. Koncentracja tych 
wojsk, okazała się bezskuteczną i 
ofensywy nie złamała, lecz 
"obracala się zawsze w coraz pos- 
pieszniejszy odwrót. 

Z Galicji, Królestwa Polskiego, 
Kurlandji, Litwy jest nieprzyjaciel 
wygnany, jego zwarty front prze- 
rwany, jego wojska cofają się w 
dwóch przedartych częściach; dwa- 
naście iortec, w tem cztery wielkie, 
obwarowane, dostało!się w nasze rę- 


do niewoli | ce, cała zewnętrzna i wewnętrzna 


linja obronna Rosji zniszczona. 


Nasza armja. zdąża do 
dwóch stolic Rosji, w któ- 
rych wrze niezgoda i roz- 


wiska swoje na wschodnim skraju ruchy. Koniecbliski*. 


lasu Białostockiego. 


Władca kraju postępował za zwło- 
kami na czele orszaku. Pochowaro 
zmarłego w mundurze. marszałka pol- 
nego. Kawalerowi mnogich orderów 
położono na OE krzyż  „virtuti 
militari* — jaki każdy żołnierz może 
zdobyć i nosić, Bo taka była wyraźna 
wola najdzielniejszego szermierza za 
wolność i ojczyznę, A w splecione 
dłonie dano mu mały zeszycik, w sta- 
rej oprawie, mały skromny  zeszycik, 
niegdyś własność pensjonarki, Bo i 
ten rozkaz własnoręcznie wpisał w te- 
stamencie. To było ostatniem życze- 
niem konającego. r 
W: Gdy zbliżała się chwila, kiedy miał 
zająć miejsce w wiecu ojców, pochylił 
się nad nim białobrody kapłan, by sze- 
pnąć słowo pociechy wiernemu synowi, 
który tron i ołtarz opasał pierścieniem 


 niezwyciężonych mieczy. 


Masz jeszcze jakie życzenie? — 
zapytał łagodnie, 

W oczach konającego zabłysnął pło- 
mień. Jak niegdyś spojrzeniem pro- 
wadził hufce, tak i teraz niemym roz- 
kazem skierował uwagę kapłana na 
małą szkatułkę, stojącą na stoliku o- 
bok łóżka, Było to śliczne cacko prze- 


dziwnej rototy — jedyny zbytkowny | dzinę straże ustępowały miejsca no- f 


przedmiot w pokoju urządzonym z żoł- 
nierską prostotą. 
Czy ją otworzvć? 

Umierający wódz skinął głową. 

Pod palcami dostojnika kościoła ro- 
zwarło się bez szelestu wieko kryjące 
jakoby skarb niezmierny, 

Ale w szkatułce nie było skarbu. 
tylkó mały zeszycik w szarej oprawie 
— jakiego zwykły używać pensjonarki. 

— Ojcze — szepnął książę, — Gdy 
umrę, włóż mi ten zeszyt do ręki — 
niech mnie z nim pochowają. 

Nie mam żony ni dziecka; proszę, 
oddaj mi tę posługę — spełnisz do- 
bry uczynek, X 

W godzinę później, dygnitarz koś- 
cielny zasunął powieki na martwe źre- 
nice żołnierza, W zimne palce sam 
włożył niepozorną pamiątkę. -` 

Szary zeszycik w uprzywilejowanem 
miejscu, goy ciało wodza stało na pa- 
radnym katafalku przy starej katedrze, 
sięgającej jeszcze czasów św. Wło- 

zimierza. Został tam podczas długich, 
oficjalnych ceremonji, wśród dymu ka- 
dzideł i rzewnych śpiewów kleru. 

Wokoło zmieniały się tłumy, co go- 


armji księcia Leopolda 
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Komunikat austrjacki. 
WIEDEŃ. (BTW.) Urzędowo do- 
noszą dnia 30 sierpnia ; | 
| „Armje generałów Pilancer-Balti- 
na i hrabiego Bothmera dotarły'wczo- 


cony. 

Na Wołyniu wojska nasze, posu- 
wające się w kierunku Łucka, po- 
nownie zyskały na terenie. Swiniu- 
chy i inne zaciekle bronione miej- 
scowości zostały  nieprzyjacielowi 
odebrane. | 

Walczące w. puszczy Białowie- 


sw i K wojska pobiły Rosjan 
` oko 


'Szerekowa i ścigają ich pod 
Prużaąny*. ; 


Na Zachodzie. 


Komunikat niemiecki. 


BERLIN (B.T.W.). Z głównej kwa- 
tery donoszą dnia 31 sierpnia: 
„Nic ważnego”, 


Na południowym terenie. 


Komunikat austrjacki. 
WiEDEŃ. (BTW.) Urzędowo do- 


noszą dnia 30 sierpnia : 

„Wczoraj na całym froncie Karyn- 
tyjskim podtrzymywali Włosi ogień ar- 
tyleryjski o zmiennej sile. Na wielu 
punktach piechota ich usiłowała się po- 
sunąć ku nam bliżej i wykonać małe 
ataki, lecz, jak zwykle, została odpartą. 

W Karyntyjskim i tyrolskim okręgu 
pogranicznym położenie pozostaje bez 
zmiany”, 


Turcja i trójporozumienie. 
W Dardanelach. 


KONSTANTYNOPOL (B. T. W.). 
„Ag. Tel. Milli“ donosi urzędownie 
z Główuej Kwatery: „Począwszy od 
26 sierpnia rozpoczął nieprzyjaciel 
silną ołensywę, trwającą trzy dni. 
Mimo zaciętej walki został jednak 
z nadzwyczajnemi stratami odparty. 
Zdobyliśmy okopy centrum nieprzy- 
jacielskiego, kładąc tam trupem o- 
koło '0000 żołnierzy angielskich i 
francuskich. Nasze straty są umiar- 
kowane. Tureckie łatawce, które 
brały udział w bitwie, rzucały bom- 
by z dobrym wynikiem, pa obóz i 
stanowiska nieprzyjaciela. Wiado- 
mość o naszem zwycięstwie w Dar- 
danelach wywołała w Konstantyno- 
polu wielką radość. Miasto ozdo- 
bione flagami". 


| wym; żołnierze uważali sobie za naj- 


wyższy zaszczyt, spełniać straż hono- 
rową przy zwłokach wodza, — Ludzka 
fala szła i szła — szary zeszycik wciąż 
leżał w książęcych rękach. 

Był tam jeszcze, gdy nad otwartym 
grobem artylerja ostatnią zagrzmiała 
salwę. . 

Szary zeszycik pensjonarki dotych- 
czas spoczywa, gdzie go położyły po- 
bożne ręce kapłana: na waleczną 
pierś wielkiego żołnierza, 

Spoczywa pod wspaniałym marmu- 
rowym pomnikiem, wzniesionym przez 
ojczyznę najdzielniejszemu synowi. 

Co zawiera niepozorny dokument? 
Kto zapisał te kartki, że zmarły nie 
chciał się z niemi nawet w śmierci 
rozłączyć? 

aden z przyjaciół nie znał drogo- 
„cennej pamiątki, nigdy o niej książę 
nie wspominał, Tajemnicą otaczał ją 
za Życia i zazdrośnie strzegł aż w 
grobie. 


(D. c. n.) 
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Millerand, dotychózasowy minister 
wojny a może przyszły prezes mini- 
strów we Francji, 


LJ 


Pogłoski pokojowe 


FRANKFURT n. M, (B. T. W.. 
„Frankfurter zeit." donosi: „Lon- 
dyński „Economist* zwraca w arty- 
kule wstępnym, omawiającym list 
Greya, uwagę na to, że w pa- 
muje mniemanie, iż niedaleko jest 
do układów pokojowych”. 


(a u F 
L dnia na dzień. 
| Kya Ba: ri 


Z Sosnowca. 


— S.p. Władysław Korczak Hahn. 
Dziś po południu będzie oddaną ostat- 
nia posługa zwłokom ś. p. Władysława 
Korczaka-Hahna, właściciela znanej w 
mieście naszym, księgarni pod firmą 
„Wiedza*. Ś, p. Haha krakowianin, 
był przez dłuższy przeciąg czasu pra- 
cownikiem scen polskich, Początkowo 
w teatrze krakowskim, jeszcze za dy- 
rekcji Koźmiana, a następnie w łódz- 
kim, grywał role amantów z dużem 
powodzeniem, 

Przed laty kilkunastu zawód sceni- 
czny opuścił i otworzył w Sosnowcu 
księgarnię, łącznie z wypożyczalnią 
książek. Przedsiębiorstwo swoje pro- 
wadził wzorowo, zdobywając popular- 
ność, nietylko w zakresie fachowym, 
ale i przez swe przymioty towarzyskie, 
biorąc żywy udział w tutejszym ruchu 
kulturalno-społecznym. 

Zmarł w sile wieku, po ciężkiej o- 
peracji, pozostawiając po sobie szczery 
żal w licznem kole znajomych i przy- 
jaciół Zbolałej małżonce i córce ś. p- 
Władysława Korczaka-Hahn'a, redakcja 
nasza wyraża serdeczne współczucie. 

— Osobiste. Po 14-miesięcznym 
przymusowym pobycie w Warszawie, 
powrócił do Sosnowca muzyk p. Henryk 
Obuchowicz. 

Do Seminarjum duchownego. 
W tych dniach opuściło Sosnowiec kil- 
ku młodych ludzi, którzy udali się do 
Kielc z zamiarem wstąpienia do Semi- 
narjum duchownego, 

W sprawie płacenia podat- 
ków. Rewiry milicji miejskiej otrzy- 
mały wczoraj wykazy właścicieli domów, 
którzy mają niezwłocznie zadeklarować 
ile, kiedy i w jakich ratach mogą wpła- 
cać podatków. 

— Koncert. Staraniem Sekcji roz- 
„dawnictwa odzieży dnia 12 b. m. w 
sali Związku na Pogoni odbędzie się 
koncert o bardzo urozmaiconym pro- 
gramie, 

— Komitet żywnościowy podaje 
do wiadomości, że z dniem dzisiejszym 
mięso świeże wołowe w jatkach komi- 
tetowych na bazarze i Pogoni sprze- 
dawane będzie; rosołowe po 38 kops 
pieczeniowe po 43 k. za funt, 

— Dyżury dorożkarzy. Wprowa- 
dzone chwilowo dyżury dorożkarzy. 


na mocy rozporządzenia p. naczelnika- 


milicji ustanowione już są na stałe, Dy- 
żurny dorożkarz obowiązany jest "od 
godziny 10 wieczorem 
rano znajdować się na placu obok 
stacji kolejowej w.-w. 

alka z ohydą. Władze miej- 
skie na wniosek p. naczelnika milicji 
wydały surowe rozporządzenie, na mocy 
którego wzbroniony jest spacer pewnym 
osobnikom po ulicach miasta po godzi- 
nie 8 wieczorem. Nie stosujące się do 


do 6 godziny 
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tego rozporządzenia osoby będą aresz- 
towane, posterunkowy zaś za niedbal- 
stwo zostanie zwolniony ze służby. 

— Poszukiwanie. Władze miej- 
scowe posxukują rodziny zmarłego w 
barakach Wojciecha Sitko, oraz Agaty 
Łańcuchowej i Marji Krodysiakowej. 

— Kradzież. Z mieszkania b urzędnika 
komory celnej Lewickiego, w domach komoro- 
wych, Zofja Kochówi skradła szafkę od bielizny, 
którą sprzedała za 7 rb. 20 kop, Wulfowi 
Weldemanowi i Mordce Fiszlińskiemu. Milicja 
I rewiru szafkę odebrała, złodziejkę zaś i pa- 
serów osadzono pod kluczem. 


Obwieszczenie urzędowe. 


W „Gazecie Urzędowej” czytamy: 
„Wszystkie posiadłości cukru w fa- 
brykach i u handlarzy po nad 50 ki- 


cji. Sprzedaż jest też zakazana, 
becne zapasy są mi w przeciągu 3-ch 
dni do zameldowania. Nieprzestrzega- 
nie tego rozporządzenia będzie ściąg- 
nięciem zapasów cukru i karą pie- 
niężną aż do 1000 rubli albo więzie- 
niem do 6 miesięcy karane”, i 


* 


,„Na mocy rozporządzenia o zapro- 
wadzenie administracji przymusowej z 
dnia 10-go lipca 1915 r. Nr. 14 Dzien- 
nika rozporządzeń zarządziłem na dniu 
dzisiejszym administrację przymusową 
posiadłości Huty Bankowej (Société 
anonyme des Forges et Acieries de 
Huta Bankowa) o ile takowe znajdują 
się w obrębie niemieckiego zarządu. 
Administratorem zamianowano królew- 
skiego asesora górniczego Bartels”, 

% 

„Handel papierosami na obszarze 
zarządu cywilnego dla Polski po lewej 
stronie Wisły ulegnie od 1-go września 
b. r. nowemu uporządkowaniu przez 
zaprowadzenie monopolu na papierosy. 
Od tej chwili mogą być sprzedane tyl- 
ko papierosy, które będą zaopatrzone 
w specjalne polskie znaki podatkowe 
(pieczęć K. D. Zivilverw. Russ.-Polen), 


nychzznaków nie wykażą, lub które 
posiadają znaki podatkowe rządu nie- 
mieckiego ulegną konfiskacie, Od 1-go 
września r. b. jest dozwolony handel 
papierosami w powiecie Będzińskiem 
tylko za mojem pozwoleniem. Podania 
na pozwolenie do handlu papierosami 
mogą być już teraz u mnie składane ; 
z początku będą udzielane pozwolenia 
tylko w ograniczonej ilości. Za każde 
pozwolenie pobierana będzie roczna 
opłata 20.00 marek“. 


* 


„Niniejszym rekwiruję wszelkie za- 
pasy szmelcu z lanego żelazai starego 
żelastwa. Sprzedaż tego materjału 
jest dozwolona tylko do towarzystwa 
„Alteisen - Verwertungs - Gesellschaft" 
lub upoważnionym tegoż, posiadającym 
legitymacje. Sprzedaż towarzystwa 
„Wareneinfuhr-Geszellschaft* jak rów- 
nież inne zużytkowanie starego żela- 
stwa jest zabronione, Każdy, kto po- 
siada szmelc z lanego żelaza lub stare 
żelastwo winien zakomunikować mi 
niezwłocznie najpóźniej do 5-go wrze- 
śnia 1915 r swój zapas podając ilość 
i miejsce gdzie leży.  Niewykonanie 
tego nakazu pociągnie za sobą konfi- 
skatę materjału i karę pieniężną do 
1.000 rb. lub więzienie do 6 miesięcy”. 


* 


„Cesarsko-niemiecki zarząd cywila 
dla „Polski po lewej stronie Wisły s 
Kaliszu udzielił Komitetowi niesienia 
pomocy biednym w częściach Polski- 
rosyjskiej, zajętej przez wojska nie- 
mieckie, pozwolenie na rozpowszech- 
nianie losów loterji na korzyść bied- 
nych w Polsce, dozwolonej przez nad- 
prezydenta prowincji Poznańskiej, dla 
tej prowincji również i w obszarach 
podlegających cywilnej administracji 
Polski po lewej stronie Wisły, Zbyt 
losów będzie uskutecznion przez ko- 
mitety miejscowe, które Komitet nie- 
sienia pomocy biednym utworzył na 
obszarze istraeji cywilnej, 
Sosnowiec, dnia 15-go sierpnia 1915 r. 
Naczelnik Powiatu podp. Biichting", 


Z Będzina. 


sali będzińskiego „Corso* zespół akto- 
rów z Sosnowca pod dyrekcją p. Anieli 
Zarębskiej odegra operetkę w 4 aktach 
uNitouche”*. Początek o godzinie 6-ej 
wieczór. Szczegóły w programach. 


logram. podlegają od zaraz sekwestra- | 


Papierosy, których opakowania podob- 


+ Z teatru. Jutro w czwartek w | 


+ Zakaz przeróbsk: Komendant 


Straży obywatelskiej polecił dzielnico” 
wym, ażeby nie pozwalali 
przeróbki domów lub innych zabudo- 
wań bez odnośnego planu i zawiado- 
mienia miejscowych władz. 


na żadne 


+ Kradzież. W nocy z 27 ma 28 


sierpnia z biura żydowskiej komisji ży- 
wnościowej skradziono kasetkę z pie- 
niędzmi, a drugą rozbito. Ogółem skra- 
dziono 1502 rb. w monecie rosyjskiej, 
1336 marek, 26 kor. 33 hal. i bonąmi 
295 rb. Złodzieje przedostali się z su 
teryny przez otwór w podłodze. 
biurze znaleziono świdry, łomy, pilniki, 
flaszkę z wódką, kilka kawałków chle- 
ba i 
podejrzanych osobników, 


W 


papierosy. Aresztowano kilku 


Z Dąbrowy. 


+ Piękny czyn. Wobec coraz 
większej biedy, liczba osób, pozbawio- 
nvch środków do życia, stale wzrasta. 


Gdy jednych wspierają komitety dobro- 
czynne, 


inni, wstydzący się żebreć, 
przymierają głodem. Więc też z pra- 
wdziwą przyjemnością dowiadujemy się, 
że p. Jan Urochowski, właści 
ciel apteki w Dąbrowie, należność za 
lekarstwa, wybrane przez biednych na 
rachunek miejscowego komitetu opieki 
w ogólnej sumie 158 rubli, przekazał 
temuż komitetowi na wsparcia dla o- 
sób wstydzących się żebrać. 

+ Rok szkolny w Dąbrowie roz- 
począł się dziś we wszystkich uczel- 
niach prywatnych, fabrycznych i kopal- 
nianych, jako też gminnych, W kościele 
parafjalnym odprawione zostało urce 
czyste nabożeństwo. 

„+ Zamknięcie wystawy. Wczo- 
raj odbyło się zamknięcie wystawy wa- 
kacyjnejj Wystawę w ciągu kilku 
dni zwiedziło około 5 tysięcy osób. 

+ Komitet pośrednictwa pracy 
przy Radzie gminnej ogłasza, iż mogą 
odebrać listy następujące osoby: Miel- 
czarek Helena — od St. Mielcżzarka, 
Pionka Marcjanna — od Józefa Pionki, 
Kasiewicz Józef — od Franciszka Ku- 
loszka, Michta Marjanna — od Fran- 
ciszka Bożka, Żurek Stanisława — od 
Wacława Zurka, Góra Franciszka — od 
St Góry, Markowiak Michał — od WŁ, 
Markowiaka, Pogoda Józef —od Ł, Po- 
gody, Nizioł Izydor — od Michaliny Ni- 
zioł (2 listy), Stasiński Józef — od Mi- 
chaliny Nizioł, Lutyński Andrzej — od 
L. Lutyńskiego, Knuś Adam — od Jó- 
zefy Knuś, Hyra Antonina, Gelbbard 
Trieda — Twardowice, Surowiec Wła- 
dysława, Londzkowski Piotr — od A. 
Pilarka, Przechera Franciszka — od K. 
Przechery, Makuła Ludwika — od Ma- 
rji Makuła, Zwiżarzik St, — od F. Kel- 
tnera, Marzec Ignacy — od W. Golon- 
ki, Jakóbczyk Roman — od M, Jakób- 
czyk, Orzechowski Stefan szpital 
Sw. Barbary, Rybak Antoni — Goło- 
nóg. Zgłaszać się należy do Komitetu 
ul. Klubowa 22 w godzinach między 
9.tą a 12tą przed południem, 


Ze Strzemieszyc. 


+ Mianowanie. Wikarjusz para- 
fji Dąbrowa Górnicza, ks, Franciszek 
Siermontowski od 15 sierpnia r. b, na- 
znaczony został na stanowisko prefe- 
kta szkół fabrycznych ma Niemcach i 
w Porąbce z zamieszkaniem na Każ- 
mierzu, Wykład religii we wzmianko- 
wanych szkołach i nabożeństwa w ka- 
plicy kop. Kazimierz były dotąd od- 
prawiane przez księży par. Strzemie- 
szyce. Obecnie ks, Fr. Siermontowski 
został kapelanem kaplicy. 

-- Ceny produktów. W ubiegłym 
tygodniu cena chleba codziennie szła 
w górę. Za 4-0 funtowy boche- 
nek z 55 kop. podskoczyła na 65 kop. 
Funt masła krowiego kosztuje 90 kop., 
ser owczy 65 kop., jajko 5 kop., mle- 
ko 15 kop, kwarta; gruszki 5 — 10 kop. 
funt, kiełbasa 80 kop. funt, słonina 1 
rb. funt, 


£Z różnych stron. 


LJ Zniszczenie w Prusiech wschod- 
nich. Berliński „Morgenpost”* donosi, 
że komisja delegowana w celu spisa- 
nia i oceny szkód w Prusiech Wschod- 
nich, wykazuje zniszczenie przez Ro- 
sjan 24 miast, około 600 wsi i 300 fol- 
warków. Nadto 30000 budynków jest 
zburzonych i więcej, niż 100000 miesz- 
kań splądrowanych. 

_) Zarządzenie w Warszawie, 

ychodząca w Warszawie „Warscha- 
uer Zeitung”, ogłosiła następujące za- 
rządzenie gubernatora Ktzdorfa: „Do- 
wiedziałem się, że warszawscy przemy- 
słowcy, a mianowicie też bankierzy, 


t 


nie chcą z niemieckimi poddanymi za- 
wierać żadnych interesów, rzekomo dla 
tego, że ci poddani należą do Rzeszy 
niemieckiej, W każdym podobnym wy- 
padku każę odnośne przedsiębiorstwo 
natychmiast zamknąć a właścicieli ode- 
słać do niemieckiego obozu koncentra- 
"2 Rosji. Do pi 
Zapasy w Ros o pism 
E e a donoszą z „Piotrogrodzkie- 
go Kurjera*, że zapasy niektórych ar- 
tywułów są tego roku w Rosji większe, 
aniżeli w latach przedostatnich. 

m Prezydent Rutowski. Pisma 
rósyjskie donoszą, że byłemu prezy- 
dentowi miasta Lwowa, Rutowskiemu, 
pozwolono przybyć wraz ze służącym 
na 5 dni do Piotrogrodu, Rutowski 
pozostanie w Piotrogrodzie pod nad- 
zorem policji. 

C Senator Beranger. W Paryżu ' 
umarł w 85 roku życia seaator Béran- 
ger, należący do najbardziej znanych 
i najwybitniejszych ludzi republiki fran- 


cuskiej, Sławę swoją zawdzięcza re- 
formie, która spowodowała dużo do- 
brego: owemu loi Béranger, zaprowa- 


dzającemu w ustawodawstwie karnem 
francuskiem zwłokę w wykonaniu kary. 

O Chorzy jeńcy. Pisma szwajcar- 
skie donoszą, że Niemcy, Francja, - 
Rosja i Anglja zgodziły się na propo- 
zycję, zainicjowaną przez Stolicę Apo- 
stolską, aby jeńców wojennych, potrze- 
bujących specjalnej opieki lekarskiej, 
internowano w lecznicach ezwajcar- 
kich na cały przeciąg wojny. 


Wieści z Podlasią, 


Jadąc szosą terespolską nie widzi 
się śladów zniszczenia, Majątki Wią- 
zowna i Dębie Wielkie nienaruszone. 
Dopiero Niwisk, za Kałuszynem, na 
prawo od szosy jest wieś częściowo 
spalona, tam bowiem — toczyła się bi- 
twa. Mosty poniszczono, lecz już je 
wszędzie naprawiono, 

W Łukowie była bitwa, szrapnele 
padały na domy i ulice, baraki szpi- 
talne; stacja Łapiguz spalona. 

W powiecie łukowskim spalono ma- 
jątek Ryżki, w pow. konstantynow- 
skim — Kobylany. Na polach pozo- 
stało sporo zboża, lecz niema komu 
sprzątać, Spalono też majątki: Sarnów 
i Burzec. 

W samych Siedlcach, które od lat 
dwóch po wyodrębnieniu Chełmszczy- 
zny przestało być miastem gubernjal- 
nem, niema wielkiego zniszczenia, Ro- 
sjanie, uchodząc, zrabowali dzwony z 
Orłem Białym z dzwonnicy kościelnej 
przy ul. Warszawskiej Spalono też 
stację kolejową i magazyny, 


Wrogowie telegrafu. 


Długość przewodów telegraficznych 
na kuli ziemskiej wynosi 8 miljonów - 
kilometrów. 

Zanim tę sieć tak rozprzestrzeniono, 
trzeba było pokonać wiele trudności, 
W krajach uiecywilizowanych zwłasz- 
cza napotykano co chwila na przeszko- 
dy. Przesąd dzikich ludów widział w 
telegrafie jedno z dzieł szatana i nisz- 
czył przewody z taką zaciętością, że 
musiano przez czas dłuższy osobną 
straż dla nich utrzymywać, 

Także w świecie zwierzęcym znale» 
źli się nieprzejednani wrogowie tego 
wynalazku. 

Do nich należy przedewszystkiem 
słoń, Pewien ERRER a podróżnik opo- 
wiada niezwykłe rzeczy o spustosze- 
niach, jakie pod tym względem czyni 
gróboskóry olbrzym. 

Jeszcze więcej krzywd miał tele- 
graf do zniesienia w Indjach od bawo- 
łów. Z pochylonym łbem, z nastawio- 
nymi do boju rogami zwierzęta owe 
rzucały się, jak huragan, na każdy na- 
potkany słup telegraficzny, ponawiając 
natarcie póty, aż runął, 

W północnej Ameryce wiele kłopo- 
tów sprawiały przy zakładaniu telegra- 
fu zwierzęta w jamach przemieszkiwać 
zwykłe, Zwłaszcza pancerniki podku- 
pywały się tam często pod słupy stele- 
greficzne, przyprowadzając je tym spo- 
sobem prędzej czy później do upadku 
Obecnie zdarza się to rzadko. . . 

W Norwegji wypowiedział telegra- 
fowi walkę ‘na śmierć i życie niedź- 
wiedź. Miś, jak wiadomo, przepada za 
miodem. Owóż dźwięk drutów telegra- 
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Twierdza Grodno. 


ficznych nie dawał mu. spokoju; wyo- 
brażał sobie kudłacz, że tam w środ- 
ku pszczoły miód składają +i dobierał 
się do nich nie na żarty. Z czasem 
jednakowoż książę puszczy poszedł po 
rozum do fow i dał telegrafowi spokój. 

Małpy Afryki i Azji powitały tele- 
graf jako nowy przyrząd gimnastyczny, 
a wiadomo, że gimnastycy z nich nie- 
lada! Skutek był taki, że druty tele- 
graficzne zrywały się i nieraz mozol- 


nych trzeba było poszukiwań dla wy- 


«rycia przerwy, zrządzonej przez mał- 
pie figle, Zdarza się to i dzisiaj niekie- 
dy, choć coraz rzadziej. 

Ło 


Najlepiej jeszcze z wycalazkiem te- 
legrafu obeszły się ptaki, zmiarkowaw- 
szy, że z wyżyny drutów telegraficz- 
mych wzdłuż i wszerz rozpuszczać mo- 
żna badawcze spojrzenia. Szczególnie 
jaskółki «obierać je lubią za miejsce 
chwilowego postoju, Widzieć można i 
u nas w polu niekiedy całe rzędy tych 
ślicznych, miłych ptasząt, jakby poprzy- 
lepianych do drutu telegraficznego. 

Dzięcioł fpoważniej pojął sprawę. 
Mniemał on, że to jakieś owady wy- 
wołują tak charakterystyczne w słupach 
brzęczenie, Począł więc po swojemu 
obrabiać stojaki ostrym dziobem i nie- 
raz wybijał w nich dziury o średnicy 
1 — 8 cm. Szkody zrządził w tea 
sposób poddostatkiem ; w Ameryce mu- 
siano setki słupów zastąpić nowymi, 
ponieważ, posiekane dziobami dzięcio- 
łów, padały ofiarą pierwszej lepszej bu- 
rzy. ` 

W świecie owadów przyjęto zjawie- 
nie się telegrafu z żywą radością. Naj- 
więcej uznania dla nowego wynalazku 
okazały rzeczywiście te drobne stwo- 
rzonka, których cała działalność skie- 
rowana jest ku toczeniu martwego 
drzewa. Słupy telegraficzne wiele opo- 
wiedzieć mogłyby o ich wytężonej pracy. 

Pewien gatunek pszczół obrał sobie 
porcelanowe izolatory za gniazda. 

Wielką wziętość zdobyły sobie dru- 
ty telegraficzne u pająków, a nie wy- 
chodzi to im — mianowicie drutom — 
na pożytek, W Japonii istnieje np. 
rodzaj pająka, który tak zawzięcie o- 
plata przewody, że pajęczyna odpro- 
wadza niekiedy prąd telegraficzny, a 
tem samem przerywa połączenie. Mu- 
siano tam ustanowić osobnyyh nadzor- 
ców, których czynnnść polega na oczy- 
szczaniu drutów telegraficznych z pa- 


jęczyny. 
* 


Nie tylko jednak na powierzchni 
żiemi musi telegraf walczyć z nieprzy- 
jaciółmi. Taxże w głębiach oceanu dy- 
bią nań oni. Rozmaite robactwo np, 
wżera się w kauczukową osłonę kabli, 
jakby urozmaicić sobie chciało tym 
sposobem zbyt jednostajny pokarm. Nie 
przepuści też podmorskim przewodom 
ryba „piła”, ilekroć tylko natknie się 
na nie, 

Zazwyczaj kable spoczywają na dnie 
morza i tam też są stosunkowo najle- 
piej ubezpieczone. "Tu i owdzie jednak 
rozpina się je pomiędzy pagórkami dna 
morskiego tak, że wolno wiszą w wo- 
dzie. Przypuszczają, że tych części 
kabli używa często wieloryb dla uwol- 
mienia się od trapiących go pasożytów; 


n 
Redaktor odpowiśdzialiny KONSTANTY KASZYŃSKI. Wydawca ANTONI MAZURKIEWICZ. 
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trzeć on ma swem cielskiem póty o 
przewód, aż usunie małże, algi, ślima- 
ki, przyczepione do jego skóry, żywią- 
ce się jego sokami. 

Bywa czasem, że kabel pęka pod 
olbrzymim naciskiem. Wówczas czeka 
„wieloryba śmierć; uwikłany w przewo- 
dzie, nie może już wypłynąć na powie- 
rzchnię dla zaczerpnięcia powietrza — 
i ginie, W roku 1873 przy naprawia- 
piu kabli znaleziono rozkładające się 
zwłoki wieloryba, omotanego w prze- 
wodach. Podobnego odkrycia dokona- 
no w roku 1889 w pobliżu Brazylii. 


DOKOŁA WOJNY. 


X Z Rosji. Piotrogrodzka „Riecz” 
donosi: Wychodząca w Moskwie ga- 
zeta „Wieczernija izwiestja" doniosła 
o zdobyciu Dardaneli, Dało to powód 
do radosnych demonstracji. Wieść o- 
kazała się nieprawdziwą, pismo skon- 
fiskowano i zamknięto, a podnieconą 
ladność rozpędzono, przyczem cztery 
osoby i ośmiu stójkowych zostało ra- 
nionych. Cudzoziemcy otrzymali rozkaz 
do 5 września opuścić Piotrogród, Re- 
wel i Helsingfors. W Moskwie i Pio- 
trogrodzie trwają rozruchy. Tłum wo- 
ła, że go okłamują, chce wiedzieć 
prawdę. Przed pomnikami Skobelewa 
i Puszkina w Moskwie wygłaszano pod- 
niecające mowy, tłum  wrzeszczał: 
„Precz z wojną”! „precz ze zdrajcami”! 
„precz z mordem ludzi"! Rozpoczęło 
się opróżnianie Pskowa“; 


X Wielka bitwa koło Wilna? 
„Berl, Tagbl.* donosi z Kopenhagi: 
„Rząd piotrogrodzki rozesłał do państw 
neutralnych notę wyjaśniającą położenie 
wojskowe Rosji i zapowiadającą rozpo- 
częcie wielkiej bitwy około Wilna. „Po 
opuszczeniu fortec rosyjskich — brzmi 
nota '— byłoby jeszcze zawcześnie 
wniogkować o zwycięstwie Niemiec. 
Siła armji rosyjskiej jest niewyczerpa- 
na. Rozstrzygające walki, które wkró- 
tce się odbędą, dadzą wojnie inny kie- 
runek", 

X Powstanie w Persji. „Nowoje 
Wremia*” donosi o powstaniu w Persji 
przeciw protektoratowi Rosji i Anglii, 
Tłum ludu ostrzeliwał konsulat rosyjski. 
Kozacy dzielnie z dachu się bronili 
Niedługo otrzymali odsiecz, która  tłu- 
my rozpędziła. 


OFIARY. 


Dis Chrześcjaśskiego Tow, Dubrnosynnsści 
(Sskeja Ws. pomocy:, złożyli Ba ręce p. St, By- 
saowakiego sa mieniąc ozorwioe po 6 rb. pp; Pa 
rysiewiesowie, Mardi, K:xsomińscy i Schele; pe 3 
rb. pp: Parsekel, dr. Olszewski, Pawłowski, Martia- 
Kłos i Bmóniesko; po 1 rb. DO kop. pp.: Osaehulsk, 
i Poneker; po 1 re. pp.: Wioherski, Śzuster, A. Byi 
Aivwski, Biward Hause, panna Poborowaka, pan B, 
Bellinger, Masiarski, Grojnerń, Malewski, ganza 
Janoeka, pan Wójsik I Paweł, Sauwarcer, tuo: = 
sti, Hilke se oserwioo i lipiec, Kahn 65 kop., Fr. 
Osłośń ski. BO kep, pe ŠO kop. pp.: Sikorski, Bo- 


Za pozwoleniem cenzury 


Nr. 200 


ma», Pysikowaki, Gsapski, Aniołek, Zielśśwki, Or- 

nowski, Kesobowski, Kaczorowski, J. Qsłoński, pasna 
Weisówna, Kamer, Kulczycka, pani Radowska, pan 
Wadowicki, Sedlak, Kaczorowski sa lipiee, Pr. Os- 
łeński, Sikorski. Basom 65 rb. 66 kop. 


Kupię stolik 
bambusowy, czarny i 2 foteliki angielskie bam- 


busowe. Zgłoszenia oroszę skladać: kantor „Ku- 
rjera Zagłębia” w Dąbrowie. 710-1-1 


| Pokój odnajmę 
może być umeblowany i całodzienne utrzmanie: 
Wiadomość w Administraćji „Kurjera”. 711-1-1 


$ Warszawska 

Fot. Artystyczna Staro-Sosnowiecka 20 obok. 
przejazdu wykonywa Fotografje do paszportów 
w cenie od 75 kop. za 2 sztuki. 668-10-1 


Pamiętajmy o głodnych! 


Zofji Cichowicz 


w Sosnowcu, ul. Wodaa (dom p. Ruska) : 


Od dnia i września przyjmuje zapi- 


sy dzieci codziennie od godziny 3 do | w Będzinie. Warunki dogodne. Wiadomość: 
5 po południu. - 702} Rzędowski Targowa 8 w Sosnowcu. 689-3-1 


| o ONO t A TE TERCE 
p Zakład Portystyczno-Fotograficzny w Będzinie 
pod firmą „WICTORIA“ 


BRONISŁAWA ARCISZEWSKIEGO 


przeniesiony został z ulicy SŁAWKOWSKIEJ na ul. SŁOWIAŃSKĄ @ 
Nr. 4 do domu W. ZALŁSKIEGO. 


Poszukuje się ireblanki 
do chłopczyka 4-0 letniego rodziny izraelickiej 


w w 
Wykonywa roboty w zakres fetografji wchodzące, jako to: PORTRETY TUSZOWE, 
AKWARELOWE, PASTFLOWE i OLEJNE, oraa FOTOGRAFJE DO PASZPOR- 
TÓW po cenach przystępnych. Podejmuje się również zdjęć po za obrębem zakładu. 

Polecając się względom Sz Publiczności pozosteję z poważaniem 
709 U. ARCISZEWSKA. em 


©) (80 )——————G © 
Wody mineralne 


oraz Kąpiele kwaso - węglowe 


borowinowe, tlenowe, siarczane, jodo-bromowe i Extrakt 
Igliwia sosnowego świeżego czerpania poleca 


SKŁAD APTECZNY 


M. JAGIEŁŁOWICZ i S-ka, Sosnowiec 


ul. Główna Nr. 22. 


W 7-mio klasowej Szkole Handlowej Żeńskiej 


IWANGRODZKA 1. 


Zapis uczenic codziennie od 10—12 rano i od 4—6 popol. 
Egzaminy i poprawki 1 września. 
Początek roku szkolnego 4 września. 645 


RE TRYB DYS E ET r RA EE RE WO 
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Li 


L początkiem września otwieram w domu W, Ciechanowskiego 
Salon kapeluszy damskich 


z firmy NANON‘ najnowsze modele wiedeńskie 
i berlińskie. 


Starać się będę przez doborowy towar i rzetelną obsługę pozyskać 
względy Szan. Pań. 


108 8-1 Z poważaniem A. GAWĘCKA. 


GMA SN 11-32. 


Drukarnia 


„KURJERA ZA (GŁĘBI 


66 


-L 


SOSNOWIEC, IWANGRODZKA 7. 


WA: 


WYKONY | 

Dwioła, Garety, Broszury, Dyplemy, 

Akcje, Zewiademienia i Zaproszenia 

lubne, Karty wizytowe, Listy żałobne, 

Sprawozdania, Tabele, Blaakiety, Ko- 
perty, Rachunki, Afisze i t. p. 


Drukarnia „KURJERA ZAGŁĘBIA * Iwangrodzka Nr. 7. 
niemieckiej w Sosnowcu. 


